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D n ia 22  sierpn ia od b yła się w ie lk a  u roczysta m a n ifesta cja  w  p rask im  T eatrze  
N a ro d o w ym  (N arodni D ivadlo). Z e b ra li się tam  p rzed staw iciele  rządu, k u ltu ry  
i społeczeństw a, a b y  oddać hołd w ie lk iem u  p isarzo w i n arodow em u i zam an ife­
sto w ać sw o ją  dla niego w iern o ść, m iłość i solidarność. W  u roczystości w zięli 
u d ział liczni delegaci zagran iczn i, a w śró d  nich p rzed staw iciele  Z w ią z k u  P is a ­
rz y  P o lskich  w  osobach R ysz a rd a  M atu szew sk iego, L u c ja n a  R ud n ick iego i G u ­
sta w a  M orcink a. P o zagajen iu  przez rektora L . S to lla  szef W yd ziału  S p r a w  
K u ltu ra ln y ch  K a n c e la rii P rezyd en ta  R ep u b lik i d r F ra n cisze k  N ećasek  odczytał 
pism o prezyd en ta G ottw ald a, po czym  m in ister prof. N e je d ly  w  go rących  sło­
w a c h  p rz ed sta w ił ch a ra k ter i znaczenie dzieła Jir a s k a , k tó ry  obecnie św ięci 
sw ój w ielk i i n ie z w y k ły  triu m f: c a ły  lud czeski o d daje głęboki hołd pisarzow i, 
k tó ry  zaw sze stał po jego  stronie, bronił go przed u ciskiem  i k rz y w d ą , a z a ­
razem  u k a z y w a ł jego siłę, w y trw a ło ś ć  i niezłom ność w  w a lce  o p ra w d ę  i sp ra ­
w ied liw ość. P rzem a w ia li potem  reprezen tan ci zagran iczn i, w śród  nich delegat 
p olski R ysz a rd  M atu szew sk i (przem ów ienie to pt. „H o łd  p isa rz y  polskich  
A l. J ir a s k o w i"  podała p rasa  w  p rzekładzie czeskim ); w ygłoszono u tw o ry  na 
cześć p isarza (M. P u jm an o w a, F r . B ra n isla v ), a p rz ew o d n iczą cy  Z w ią z k u  p i­
sa rz y  czeskich, J a n  D rda, od czytał m an ifest p isa rzy  czeskich, k tó rz y  oddali hołd  
Jir a s k o w i i złożyli ślu bow anie, że zaw sze k ro czyć będą za jeg o  m istrzo w sk im  
w zorem , n aślad o w ać jego  realizm  i tw o rzyć dzieła bliskie ludow i, w n ik a ją ce  
w  jego  s p ra w y  i dla ludu przeznaczone.

D n ia  2 3  sierp n ia b y ł H ron ov. W ielk a serdeczna m a n ifesta cja  w  rodzinnym  
m ieście Jir a s k a , które odtąd m a się n a zyw a ć jego  im ieniem : J ir a s k u y  H ronov. 
B y ły  p rzem ów ien ia p rzed staw icieli rządu (min. K o p eck y, m in. P avlasek ), p i­
sa rz y  czeskich (J. D rda) oraz rep rezen tan ta radzieck iego (Z. K . N ow gorodow ), 
k tó ry  m ó w ił o znajom ości J ir a s k a  w  Z . S . R . R . i o jego  znaczeniu ogólnosło- 
w iań skim .

W  dniu 2 w rześn ia  nastąpiło o tw a rcie  M uzeum  Jir a s k a  w  H vezd ie pod P ragą. 
P rzem ó w ił prezes R a d y  M in istró w  A n t. Zapotocki, p od k re ślając niepożyte za­
słu gi J ir a s k a  w  u trw alen iu  i arty sty cz n ym  zobrazow aniu  rew o lu cyjn ej po­
s ta w y  i tra d y c ji narodu i ludu czeskiego, po czym  dokonał aktu  o tw arcia  M u ­
zeum , będącego dok u m en tacją życia  i działalności pisarza oraz d oku m en tacją  
czasów , które w  sw ej tw órczości literackiej upam iętnił. Stan ie  się ono św ią ­
tyn ią, do której tłum nie p ielg rz ym o w ać będą Czesi i S ło w a cy , b y  w spom inać  
sła w n ą  przeszłość, krzepić się w  u czuciach p atrio tyczn ych  i z otuchą patrzeć  
w  przyszłość. „H v e z d a “ , d a w n y  letni p a ła cy k  k ró lew sk i (tak n azw an a od o ry ­
ginaln ej arch itek tu ry  ro zplan ow anej w  form ie gw iazd y), zbudow ana ongiś 
w  czasach  feudalizm u, po różnych zm iennych kolejach , przekształcon a została  
w  skarbn icę pam iątek n aro d o w ych  i w  m iejsce pątnicze o w y ją tk o w o  donio­
słym  znaczeniu i p osłan n ictw ie społecznym .

Zmiany w najwyższych władzach re- cej reso rtó w  m in isterstw a  p rzem ysłu
p u b lik i. W  ciągu  w rześn ia dokonano ciężkiego i lekkiego, ro ln ictw a, h a n -
reo rga n iza cji n a jw y ż sz y c h  w ła d z r e -  dlu w ew n ętrzn ego , przem ysłu  bu d o-
pub liki drogą u tw orzen ia szeregu n o - w lanego, p ra c y  i opieki społecznej
w y c h  m in isterstw  i reo rgan izacji n ie - oraz przem ysłu  spożyw czego,
k tó rych  in n ych  ju ż istn iejących . Z r e -  M in istram i n o w ych  lub zreo rgan i-
organizow ano lub rozdzielono na w ię -  zo w an ych  reso rtó w  m ian o w an i zostali

(s. w.)
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przez p rezyd en ta republiki, n a w n io ­
sek p rem iera Zapotockiego:

M in istrem  kon troli p a ń stw o w ej —  
K a ro l B acilek.

M in ister B a cilek  lic z y  la t 55, jest  
syn em  m u rarza i z zaw odu  ślu sarzem  
m aszyn o w ym . B y ł  członkiem  le w icy  
so cjaldem o k ratyczn ej ł członkiem  K . 
P. Cz. od ch w ili je j p ow stan ia. O sta­
tnio za jm o w a ł stan o w isko  p rzew od ­
n iczącego zgrom adzenia p ow iern ikó w , 
tj. autonom icznego rząd u  S ło w a cji.

M in istrem  m a teriałó w  p aln ych  
i e n ergetyk i —  W a c ła w  P okorny.

M in ister P o k o rn y lic z y  la t 45, jest  
synem  górnika, z zaw odu  górnikiem . 
O d dw ud ziestego roku  ż y c ia  je st  

członkiem  K P C z . O statnio b y ł d y re k ­
torem  ge n eraln ym  kopalń  ru d  i za­
k ład ó w  n afto w ych .

M in istrem  przem ysłu  hutniczego  
i kopalń  rud —  J a n  B ilek .

M in ister B ile k  pochodzi z ro dzin y  
robotniczej, z zaw o d u  jest hutnikiem . 
L ic z y  la t 46. B y ł  członkiem  K P C z . od 
c h w ili je j p ow stan ia. O statnio b y ł d y ­
rek torem  hut żelazn ych  im. M oło to w a  
w  T rzyń cu .

M in istrem  przem ysłu  chem icznego
—  inż. Jó z e f PuCik.

M in ister P u ćik , poch odzący ze sło­
w a ck ie j rodzin y robotniczej i licz ą cy  
39 lat, d ziałał od m łodości w  sło w a c­
k im  ru ch u  k o m u n istyczn ym ; b y ł  
czyn n ym  uczestnik iem  p ow stan ia sło­
w ackiego . O statnio b y ł w icep rzew o d ­
n iczącym  P a ń stw o w e go  U rzędu  P la ­
now an ia.

M in istrem  przem ysłu  lek kiego —  
A lo jz y  M ałek.

M in ister M ałek , 58 -le tn i p raco w n ik  
k raw ie ck i, z rodzin y robotniczej z M o ­
ra w , b y ł je d n ym  z założycieli K P C z .  
W  latach  1929— 1944 p rz e b y w a ł w  Z w . 
R ad zieck im , gdzie b y ł d yrek to rem  
fa b ryk i, potem  członkiem  kolegium  
p rz y  m in isterstw ie  przem ysłu  rep u ­
b lik i k irgisk iej. O statnio za jm o w a ł  
stan ow isko generaln ego d yre kto ra  
Czech o słow ackich  Z a k ła d ó w  W łó k ien ­
niczych .

M in istrem  la só w  i przem ysłu  drze­
w n ego  —  M a re k  S m ia a .

M in ister Sm id a, urod zon y przed 40 
ła ty  w  robotniczej rodzinie sło w a c­
k iej, b y ł działaczem  M ło d zieży K o m u -  
ni-- vuznej i członkiem  Kr^Cz.ud osiem ­
nastego roku życia. B y ł  w ięzio n y  
przez d w a  lata przez h itlero w có w , 
b rał czyn n y udział w  p ow stan iu  sło­
w ack im . O statnio b y ł d yrek to rem  ge­
n era ln ym  czech o sło w ack ich  lasó w  
p a ń stw o w ych .

M in istrem  k a d r p ra co w n iczych  —  
dr Jaro sław  H avelk a.

M in ister H a ve lk a , d r p ra w , licz y  
lat 34. P rzez szereg la t  b y ł d ziała­
czem  lew ego  sk rzyd ła  so cjaldem o ­
k ra c ji czech osłow ackiej, p rzew od n i­
czącym  cen traln ej k o m isji m łodzieży  
socjaldem o kratyczn ej. P o  W ydarze­
niach  lu to w ych  1948 r. został za­
stępcą generaln ego sek retarza p artii 
so cjald em o k ratyczn e j i za jm o w a ł to 
stan o w isko  aż do połączenia obu p a r­
tii robotn iczych  w  czerw cu  1948 r. 
O statnio b ył zastępcą p rzew od n iczą­
cego p ań stw o w ego  urzędu sp ra w  
k ościelnych. M in isterstw u  K a d r  P r a ­
co w n iczych  pow ierzone są  w sz y stk ie  
sp ra w y  zatrudnienia.

D o tych cz a so w y m inister ciężkiego  
przem ysłu  G u s ta w  K lim en t o b jął M i­
n isterstw o  Ciężk iego P rzem ysłu  M a ­
szynow ego, a d o tych cza so w y m inister  
lekkiego przem ysłu  —  M in isterstw o  
O gólnego P rze m ysłu  M aszynow ego.

W iceprem iero w i d ro w i Ja n o w i S e v -  
ćik o w i pow ierzone zostało k iero w n ic­
tw o p ań stw o w ego  urzędu k u ltu ry  cie­
lesnej i sportu. N ato m iast w ice p re ­
m ier gen. Svo b o d a i m in ister p ra cy  
i opieki społecznej E rb a n  zostali u w o l­
nieni od sw o ich  fu n k cji rząd o w ych .

N o w i m in istrow ie złożyli ślu b o w a ­
nie na ręce prezyd enta republiki.

Z m ia n y  w  rządzie rep u b lik i p ocią­
gn ęły  za sobą także zm ian y w  zgro ­
m adzeniu p o w iern ik ó w  S ło w a cji. N o ­
w y m  p rzew od n iczącym  tego zgrom a­
dzenia m ia n o w a n y został d otych cza­
so w y  m in ister ro ln ictw a, Ju liu sz  D u -  
riś. Stw o rzo n o  n ow e p o w iern ictw a : 
lekkiego p rzem ysłu  oraz la só w  i p rze­
m ysłu  drzew nego, a p ow iern ictw o

P rzeg ląd  Z achodni, n r  11-12, 1951
i

Instytut Z ach od n i



—

518 W spółczesna Czechosłowacja

p ra c y  i opieki społecznej zm ienione  
zostało na p ow iern ictw o  k a d r p ra c o w ­
n iczych . W  składzie zgrom adzenia  
n a stą p iły  p ew n e p rzesun ięcia p erso­
nalne.

M in istrem  ro ln ictw a rep u b lik i na 
m iejsce J .  D uriśa m ia n o w a n y  został 
J ó z e ’ N epom ucky.

M in ister N ep om uck y, lic z ą c y  la t 54, 
pochodzi z ubogiej ro d zin y ch łopskiej, 
z zaw odu  jest cieślą. B y ł  członkiem  
K P C z  od je j założenia. O statnio p ia ­
sto w ał m an dat poselski.

Nowe ustawy : święta — przysposo­
bienie wojskowe — Instytut Prawni­
czy. U sta w a  u ch w alo n a p rzez rząd  
W połow ie p aździern ika n a w niosek  
m in istra sp ra w  w ew n ętrz n y ch  N o ska  
regu lu je  sp ra w ę  św ięta  p ań stw o w ego , 
in n ych  dni św ią teczn ych  oraz u ro ­
czystych  i p am iętn ych  dni w  R e p u ­
b lice Czech osłow ackiej.

Z a  św ięto  n arod ow e lu d o w o -d e m o ­
k ra tyczn ej rep ub liki czech osłow ackiej 
uzn an y został dzień 9 m a ja , rocznica  
osw obodzenia C z ech o sło w acji przez  
A rm ię  R adziecką.

Obok tego u sta w a  u stala  jeszcze  
n astęp u jące dni św iąteczn e: 1 sty cz ­
nia (N o w y Rok), poniedziałek w ie lk a ­
nocny, 1 m a ja  (Św ięto  P ra cy ), 25  i 26 
gru d nia (Boże N arodzenie). R oczn icę  
p ro klam ow an ia p a ń stw a  czechosło­
w ack iego  po p ierw szej w o jn ie  ś w ia ­
tow ej —  28 p aździern ika —• uznano  
za św ięto  jak o  rocznicę n acjo n a liza ­
c ji p rzem ysłu  w  19 45 r. (D zień N a ­
cjo n alizacji); ale jeżeli będą tego w y ­
m a g a ły  in teresy gospodarcze p a ń ­
stw a, rząd m oże w  d an ym  roku u sta ­
lić, że dzień w o ln y  od p ra c y  p rz y p a ­
d a ją c y  na 28 p aździern ika zostanie  
przesunięty.

Je ż e li dzień w o ln y  od p ra c y  nie  
p rz yp ad a n a niedzielę, p racow nik om  
n ależy się n orm alne w ynagrod zen ie. 
P ra co w n ic y  p ra c u ją c y  w  tak i dzień  
o trzym a ją  prócz u zyskanego zarobku  
sp ecjaln ą prem ię.

Z a  dni u roczyste R ep u b lik i C zech o ­
sło w ack iej uznane zo stały  ponadto:

25 lutego, 29 sierp n ia (rocznica po­
w sta n ia  narodow ego w  S ło w a cji)  
i 7 listopada (W ielka R e w o lu c ja  S o ­
cjalistyczn a). D n iam i p am iętn ym i R e ­
pub liki są 5 i 6 lip ca (na cześć apo­
stołów  sło w iań sk ich  C y r y la  i M eto ­
dego oraz M istrza  J a n a  Husa).

N o w a  u sta w a  m a b y ć  przed staw io ­
na Z grom ad zeniu  N a ro d o w ym  i w e jść  
w  życie  z dniem  1 styczn ia  1952.

M in ister obrony n aro d o w ej gen. 
dr Ć e p ićk a p rz ed staw ił rząd o w i p ro ­
je k t u s ta w y  o przysposobieniu lu d ­
ności do o brony k ra ju . N o w a  u sta w a  
u sun ąć m a d o tych czaso w ą w ieloto ro- 
w o ść p ra c y  w  tej dziedzinie i za p ew ­
nić jednolite k iero w n ictw o. Z godn ie  
z o fic ja ln y m  kom unikatem , „z a d a ­
niem  przysposob ien ia w o jsk o w ego  
ludności będzie p rz yg o to w yw a n ie  n a j­
szerszych  w a r s tw  ludu p racu jąceg o  
do w y k o n a n ia  zadań zw ią zan ych  
z obroną o jczyzn y, pogłębianie jed n o ­
ści ludu p racu jąceg o  i lu d ow o -d em o - 
k ra tyczn ej arm ii, w y ch o w y w a n ie  lu ­
du p racu jąceg o  w  w iern o ści dla  
Z w ią z k u  R ad zieckiego i p a ń stw  ludo­
w ej d em o kracji i potęgow an ie w y s ił­
k ó w  zm ierza jących  do zapew nien ia  
pokoju św ia to w e g o ".

Do w y k o n a n ia  tych  zadań będzie  
się d ążyć drogą przysposob ien ia po­
litycznego, cielesnego i w o jsk o w ego , 
W p ierw szy m  rzędzie n a zasadzie  
dobrow olnego udziału  n ajszerszych  
w a rs tw  ludu pracu jącego .

P rzysposobien ie do obrony k ra ju  
będzie się przeprow ad zało  w  szkołach, 
w  ośrodkach p ra cu ją cej d o rastającej 
m łodzieży i w  d ob row oln ych  o rgan i­
zacjach . D la  jedn olitego p rz e p ro w a ­
dzania, organizow ania, k iero w an ia  
i kontroli przysposob ien ia do obrony  
k ra ju , także poza szkołam i i zak ła d a ­
m i p ra cy, stw o rzo n y będzie jak o  o r­
gan jed n oczący, k ie ru ją c y  i k on trolu ­
ją c y  „Z w ią z e k  W sp ó łp ra cy  z A rm ią ".  
Człon kostw o Z w ią z k u  będzie dobro­
w olne. C złon k am i Z w ią z k u  będą m o­
g ły  się stać dobrow olne organizacje, 
które zostaną p rz yję te  i k tó rym
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Z w ią z e k  p o w ie rz y  p rzeprow ad zanie  
przysposob ien ia do obrony k ra ju .

N a  w n io sek m in istra  sp ra w ied liw o ­
ści dra R a isa  w ła d za  w y ra z iła  zgodę 
na stw orzen ie In stytu tu  P r a w n i­
czego m in isterstw a sp raw ied liw o ści 
jak o  sam odzielnego in stytutu  n auk o­
wego, podporządkow anego M in ister­
stw u  Sp ra w ie d liw o ści. In stytu t będzie  
ośrodkiem  p ra w n icz y ch  p ra c  b a d a w ­
czych  i tw ó rczej p ra c y  n au k ow ej, 
będzie p rz y g o to w y w a ł podręczniki 
i m ateriał do stu d iów  dla szkół p ra w ­
n iczych  ludności p ra cu ją ce j, d la  stu ­
d ió w  k o resp on d en cyjn ych  i dla in­
n ych  form  szkolenia p raw n iczeg o ; 
będzie dopom agał w  p ra c y  czecho­
sło w ack im  autorom  p iszącym  w  dzie­
dzinie p ra w a , ' będzie organizow ał 
d y sk u sje  i o d cz yty  z tej dziedziny. 
Do in n ych  zadań In stytu tu  będzie n a ­
leżała tym czaso w a o rgan izacja  i k ie­
row an ie  na odległość studiam i p ra w ­
niczym i ab so lw en tó w  szkół p ra w n i­
czych  dla p ra cu ją cy ch  i in nych k ad r  
robotniczych, prow ad zen ie działalno­
ści w yd a w n icz e j i doku m en tacyjnej 
o b ejm u jącej w szystk ie  n ow e p rzep isy  
p ra w n e  czech osłow ackie i literatu rę  
p raw n iczą, a także d aw an ie  przeglądu  
w y m ia ru  sp ra w ie d liw o ści w  k ra ja ch  
k ap italistyczn ych . In stytu t w reszcie  
będzie ośrodkiem  in fo rm acji o cze­
ch o sło w ack ich  n orm ach p ra w n y c h  dla  
w szelk ich  in stytu cji i o rgan ó w  p u ­
b licznych.

„D zień A rm ii czech osłow ackiej'' w
dniu 6 p aździern ika odbył się pod 
hasłem  „ 2  A rm ią  R ad zieck ą na stra ­
ży  p ok o ju ". N a jw y ż sz y  zw ierzch nik  
czech osłow ackich  sił zb rojn ych , p re ­
zydent rep u b liki K lem en t G ottw ald , 
w y d a ł w  tym  dniu rozkaz do arm ii, 
W k tó rym  m. in. c zyta m y:

„Dziś,- 6 październ ika, lu d o w o -d e- 
m o k rątyczn a arm ia a w ra z  z n ią lud 
p ra c u ją c y  św ięcą  D zień A rm ii cze­
ch osłow ack iej. P rzed  siedm iu la ty  
sław n a arm ia rad zieck a w k ro czyła

jako  osw obodzicielka na ziem ie n a ­
szej o jczyzn y —  a p rz y  je j boku szła 
jednostka czech osłow ack a jak o  ż y w y  
sym bol zw ycięsk iej b o jo w ej w sp ó ł­
p ra c y  z arm ią rad zieck ą . . .

N asz lud p ra c u ją c y  idzie teraz w  
szybk im  tem pie d rogą socjalizm u  
i przez p om yśln ą p racę nad b u d o w ą  
k ra ju  zap ew n ia sobie w y ż s z y  poziom  
ż ycia  m aterialnego, i kulturalnego. 
Pod k iero w n ictw em  o jczystej P a rtii 
K o m u n istyczn ej m obilizu je w szystk ie  
siły  dla z w ycięsk ieg o  przełam ania  
trudności na drodze do rozrostu  
i jeszcze pom yśln iejszego rea lizo w a ­
nia w sp a n ia ły ch  zadań  pięciolatki,
0 ja k ich  kap italisto m  nie śniło się 
n a w e t .. . .

N asza arm ia, w ie rn a  i oddana ludo­
w i i p artii k o m u nistyczn ej, osiągnęła  
w  m in ion ym  okresie n ow e su k cesy  
na polu p rzysposobien ia bojow ego
1 politycznego, idąc za w zo rem  z w y ­
cięskiej arm ii rad zieck iej. P rzez u n ie­
szkodliw ienie b an d y im p erialistycz­
n ych  agentów  R eicin a i to w a rzyszy  
um ocnione zostały je j szeregi i stw o ­
rzono lepsze w a ru n k i dla b u d ow an ia  
n o w ych  k ad r oficerskich.

T o w a rz ysze  żołnierze!

M o b ilizu jcie w szystk ie  siły, ab yście  
jeszcze p om yśln iej w y p e łn ia li sw o je  
zadania i u czyn ili z a rm ii jeszcze  
p ew n iejszą  tarczę spokojnej p ra cy  
tw ó rczej ludu, jeszcze m ocniejsze n a- t rzędzie udarem nienia sp isk ó w  im pe­
ria listyczn ych  n iep rzyjació ł!

U m a cn ia jcie  karn ość w o jsk o w ą, 
p rz y s w a ja jc ie  sobie jeszcze dokład­
niej w iedzę w o jsk o w ą, doskonalcie  
w y tr w a le  przysposob ienie bojow e  
i polityczne, podnoście nieustannie  
zdolność do b oju  i gotow ość b o jo w ą  
arm ii, jeszcze u silniej k ieru jcie  się 
p rzyk ład em  arm ii rad zieck iej!

N iech  ż y je  nasz lu d  p ra cu jący, 
k tó ry  buduje socjalizm , i jego  o jcz y ­
sta  zw y cięsk a  K o m u n istyczn a P a r ­
tia C zech o słow acji! C ześć arm ii cze-
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ch o sło w ack iej, je j dow ódcom  i w o ­
jo w n ik o m ! N ie ch aj krzepn ie n ien a­
ru szaln a p rz yja źń  naszej a rm ii z n ie ­
p okonaną arm ią rad zieck ą —  n aszą  
osw obodzicielką! C ześć chorążem u  
pokoju, gen eralissim u sow i S ta lin o w i!"

Z  okazji D nia A rm ii zespół teatru  
„D  5 1 “  pod d y re k c ją  E . F . B u ria n a  
stał się częścią sk ła d o w ą ai;m ii cze­
ch o sło w ack iej pod n a zw ą  „ A r ty s ty c z ­
nego T eatru  A r m ii“  (A rm a d n i u m e-  
leck e diyadlo). Podk reśla  się, że zespół 
będzie w  ten sposób szedł dalej drogą  
postępu, na k tó rą w k ro c z ył jesien ią  
roku 19 33. N o w ą  działalność teatr  
za in au gu ro w ał u ro czystym  p rzed sta­
w ien iem  „M a s k a r a d y " L erm o n to w a, 
p rz y  czym  na przed staw ien iu  obecni 
b y li liczni p rzed staw iciele  rządu  
i n ajw yższe go  d o w ó d ztw a arm ii.

Po odegraniu h ym n u czech osłow ac­
kiego i radzieck iego p rz em a w ia ł w i­
cem inister obrony n aro d o w ej, gen. 
C enek H rusk a, k tó ry  p od k reślił szcze­
gólnie p ostępow ą rolę, ja k ą  o degrał 
teatr B u ria n a  w  czasie w a lk  z b u r­
żu azją  o zw y cięstw o  k la s y  ro b o tn i­
czej, i w sk a z a ł n a w ie lk ie  zadan ia  
w y ch o w a w c z e  i a rtystyczn e, ja k ie  
oczeku ją zespół w  A rty s ty c z n y m  T e ­
atrze A rm ii.

„ F a k t, że czech osłow acka arm ia  
lu d ow o -d em o k ratyczn a o trzym u je  w 
p ostaci zespołu D 5 1  n o w y  p o w a ż­
n y  ośrodek a rty sty c z n y  —  m ów ił 
gen erał H ru śk a —  ś w ia d c z y  o o j­
co w sk iej pieczy n a jw yższe go  z w ie rz ­
ch n ik a czech osłow ackich  sił zb ro j­
n ych , p rezyd enta rep ub liki K le m en ta  
G o ttw a ld a  i o dbałości rządu i całego  
naszego ludu p racu jąceg o  o życie  
k u ltu raln e żołnierzy, które w  ostat­
nim  roku ro zw ijało  się w ręcz  ż y w io ­
łowo.

P o stęp o w a k u ltu ra  p a rty jn a  sta je  
się w  naszej arm ii n apędow ą, m o bili­
zu jącą  siłą, k tóra jest w  stan ie d ać  
żołn ierzow i podnietę do w y k o n y w a ­
nia zadań, ja k ich  się od niego żąda 
w  interesie obrony niepodległości

i ro zk w itu  n aszej o jczyzn y —  a  to 
przez płom ienne i pełne p ra w d y  w y ­
pow iedzi, przez słow o, obraz, m u zykę  
czy taniec. S iła  postępow ej, b o jo w ej 
sztuki polega na tym , że um ie skon­
k rety zo w a ć n a ż y w y c h  p rzyk ład ach  
podniosłe i w ie lk ie  idee św iato p o ­
gląd u  k la sy  robotniczej i n a jśw iętsz e  
zobow iązanie żołnierza —  przysięgę. 
N a jlep iej um ie to teatr. Sztu k a  p rz y ­
czyn ia się przez to w y b itn ie  do w y ­
ch o w an ia  żołnierzy w  duch u so cja li­
stycznego p atrio tyzm u  i p ro le ta ria ­
ckiego in ternacjonalizm u , w  duchu  
głębokiej m iłości do Z w ią z k u  R ad zie­
ckiego i n ieu b łagan ej n ien aw iści do 
a m erykań sk o  -  an gielsk ich  im p eriali­
stó w  i ich satelitów . P rzez to, że sta ­
w ia  p rzed oczym a żołnierza żyw e, 
p o ry w a ją c e  w zo ry, w p a ja  m u o d w a ­
gę, honor, koleżeństw o b o jo w e i szla­
chetną dum ę obrońcy lu d ow o -d em o - 
k ra tyczn ej o jcz y z n y ".

W  zw iązk u  z D niem  A rm ii o d b yły  
się także w  całej C zech o sło w acji 
uroczystości sportow e, d a ją ce  prze­
gląd  czech osłow ackiej k u ltu ry  cieles­
nej. W  u roczystościach  tych  w z ię ły  
udział sp ecjaln e d eleg acje  arm ii p ol­
skiej, b u łgarsk iej, ch iń skiej i w ę g ie r­
skiej.

Dzień Prasy Czechosłowackiej. —
D zień 2 1  w rześn ia, rocznica u kazan ia  
się po raz p ie rw sz y  w  roku 1920 „ R u ­
dego P r a v a “ , o rgan u  K o m u n istyczn ej 
P a rtii C zech o słow acji, został u stan o­
w io n y  D niem  P r a s y  C zech o słow a­
ckiej. W  roku b ieżącym  data ta dała  
sposobność do o m aw ian ia zffdań p ra ­
sy  w  so cjalistyczn ym  społeczeństw ie.

„ P r a s a  czech o sło w ack a stara  się  
zdecyd ow an ie od lutego 1948 —  pisze  
jeden  z dzienn ików  —  upodobnić do 
sw o jego  w ie lk iego  w zoru, p ra sy  bol­
szew ick iej, oraz zaszczytn ie w yp ełn ić  
zadania nałożone przez L en in a  i S t a ­
lina n a p rasę p a ń stw a  bu d u jącego  
socjalizm : b y ć  k o lek ty w n y m  agitato­
rem , p ropagatorem  i organizatorem
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rea liza cji n a jw ię k sz y ch  idei d zie jów  
lu d zk ich  —  idei socjalizm u.

P ra sa  czech osłow acka opiera się 
p rz y  tym  n a boh aterskich  tra d y c ja ch  
w a lk  i p ra c y  cen traln ego organu K .
P . Cz., „R u d ego  P r a v a “ , które przez  
całe trzydziestolecie jest płom iennym  
b o jo w n ikiem  i w y tr w a ły m  o rgan iza­
torem  jedności k la sy  robotniczej, je j 
w a lk i o obalenie bu rżu azji, o w olność  
n aro d ó w  naszej o jczyzn y i w reszcie
o w y b u d o w a n ie  socjalizm u w  n aszym  
k ra ju . D zien nikarze czech o sło w accy  
n ieu stan n ie p rz yp o m in ają  sobie, że 
w  tej św iętej w a lc e  oddali życie  m ęż­
ni red ak to rzy „R u d e go  P r a v a “  z J u ­
liuszem  F u cik iem  n a czele —  i uczą  
się od n ich n ieprzejedn anego stosun­
k u  w o bec n iep rzyjació ł k la s y  robot­
n iczej, u czą się w iern o ści zasadom , 
rzeteln ości ł b o jo w o ści“ .

O roli p ra s y  czech osłow ackiej i je j 
znaczeniu w  c h w ili obecnej cz y ta m y :

„T y s ią c e  listó w , k tóre nadch odzą  
codziennie do red a k cji pism  czecho­
sło w ack ich , oraz tysiące  korespon ­
d entów  robotn iczych i w iejsk ich , ja c y  
zgrom adzili się w o kó ł red a k cji od 
roku 1948, św ia d czą  o tym , że pogłę­
b ia się kon tak t p ra s y  z m asam i p ra ­
cu jącym i, że n asza p rasa  sta je  się  
coraz p ra w d z iw sz ą  p rasą robotników , 
ch łopów  i p ra cu jącej in teligencji, że 
p ra c u ją c y  biorą cz yn n y u d ział w  p o ­
w sta w a n iu  naszej p ra sy, że p rasa  sta ­
je  się jed n ą z p ostaci w y ra ż a ją c y c n  
głęboką i p ra w d z iw ą  d em o k ratycz- 
ność naszego u stroju , u m o żliw iając  
każdem u o b y w a te lo w i czyn n y udział 
i w p ły w  na ro zstrzygan ie o w szelk ich  
sp ra w a ch  naszego k r a j u . . . “ . A le  
„p ra sa  nie jest jeszcze na p rz yk ła d  
codzienną podręczną pom ocą w  p ra c y  
a g ita cy jn e j m ężó w  zau fan ia  i fu n k ­
cjo n a riu szy  z w ią zk o w ych  w  zak ła ­
dach p ra cy . T y lk o  dlatego je st m ożli­
w e, że p rz y  b u d o w ie N o w y c h  H ut 
im. K lem en ta G o ttw a ld a  w  K u n c z y -  
cach  setk i eg zem p larzy zakładow ego  
d ziennika „D en “  (Dzień) pozostają  
n ie rozdzielone w  biurze i nie d o stają

się do rą k  robotników . T o  samo 
dzieje się z n iek tó rym i czasopism am i 
zw ią zk o w ym i w  k a n ce la ria ch  rad  z a ­
k ład o w ych .

R ó w n ież w ie lu  w y ż sz y ch  fu n k cjo -  
n ariu szów  i p ra co w n ik ó w  gospodarki 
nie k o rzysta  dotąd z p ra s y  ja k o  środ­
ka, p rz y  pom ocy którego m o glib y co­
dziennie sty k a ć  się i ro zm aw iać z naj^- 
szerszym i m asam i p ra cu jących . W ciąż  
jeszcze nie stało się dla n ich n ie­
odzow ną potrzebą u ja w n ia ć  p rz y  po­
m o cy  p ra sy  sw o je  p lan y, m yśli, tru d ­
ności i w y n ik i p racy, n arad zać się  
p rz y  pom ocy p ra s y  z szerokim i w a r ­
stw a m i robotników , ch łopów  i in te­
lig e n cji".

C en traln a R a d a  czech osłow ackich  
zw ią zk ó w  za w o d o w y ch  postanow iła  
w y d a w a ć  dla p ra co w n ik ó w  narodo­
w o ści niem ieckiej w  C zech o słow acji 
n o w y  tygod n ik  w  ich ję z y k u  o jcz y ­
stym . P ism o będzie nosiło tytu ł „ A u f -  
b au  und F rie d e n " (O dbudow a i pokój).

„ W  ostatnich la ta ch  —  pisze o tym  
dziennik z w ią z k o w y  —• zw łaszcza od 
lutego 1948, okazało się, że p rz e w a ­
ża ją ca  w ięk szo ść p ra co w n ik ó w  n a ­
rodow ości n iem ieckiej, m ieszk ających  
na terenie repub liki, w łą c z y ła  się do 
w y siłk ó w  nad b u d o w ą k ra ju . P ra cu ­
ją  oni głó w n ie w  gó rn ictw ie, hu tnic­
tw ie, w  p rzem yśle b u d o w lan ym , 
szk lan ym  i w łó kien n iczym , a także  
w  m a jątk a ch  p a ń stw o w ych . O kazało  
się, że zgodne z p ra w d ą  b y ły  sło­
w a  p rezyd en ta G o ttw a ld a : „N iem iec  
N ie m co w i nie r ó w n y " (N eni N em ec  
jak o  N em ec). W ielu  z n ich w y k a z u je  
się w zo ro w ym i w y n ik a m i p racy, p ra ­
c u ją  n a s z tyw n yc h  norm ach i prze­
k ra c z a ją  je. S ą  w śró d  n ich także no­
w ato rzy, w y n a g ra d z a n i za p ro je k ty  
u le p s z e ń ...  D w o je  p ra cu ją cy ch  n a­
rodow ości n iem ieck ie j: M ak sym ilian  
B eh r, górnik k opalni im. Ż iż k i w  C h o -  
m u tow ie, i P a u lin a  F ried rich , p rząd ka  
ze Sta reg o  M iasta, odznaczeni zostali 
przez naszego p rezyd en ta „O rd erem  
P r a c y ". ( Ja k  p am iętam y — p atrz „P rz e ­
gląd  Z ach o d n i", n r 7 -8 /19 5 1 , s. 696 —
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p rezydent G o ttw a ld  w spo m n iał p rz y  
sposobności n a d a w a n ia  p ierw szych  
n o w ych  odznaczeń, że w śró d  odzna­
czonych obok C zech ó w  i S ło w a k ó w  
są także P o la cy, W ę g rz y  i N iem cy). 
B io rą  oni czyn n y udział nie tylk o w  
budow ie n aszej o jczyzn y, ale także  
w  w a lce  o pokój i p rz e ja w ia ją  r ó w ­
nież w  in n y sposób p o z y ty w n y  stosu­
nek do naszej lu d o w o -d em o k ratycz­
nej r e p u b lik i. . .  N asi p ra co w n icy  n a­
rodow ości czeskiej u św ia d a m ia ją  so ­
bie, że ich to w arzysze p ra c y  n arodo­
w o ści niem ieckiej są  robotnikam i, 
któ rzy w ra z  z nim i b u d u ją  socjalizm  
i w a lc z ą  o u trzym an ie p ok o ju".

P ie rw sz y  num er now ego pism a  
u k azał się 27 w rześnia.

Początek roku akadem ickiego. Dn.
1 p aździern ika rozpoczął się w  C z e­
ch o sło w acji rok akadem icki. W  z w ią z ­
ku z tym  m in isterstw o  w y d a ło  apel, 
o p raco w an y przez p a ń stw o w ą  k om i­
sje. szkół w y ższych , w  k tó rym  m. in. 
czyta m y:

„  . . .  U b ie g ły  rok szkoln y b y ł n ader  
doniosły d la  p rzeb u d ow y n aszych  
szkół w yższych . W p row ad zon e zosta­
ły  n ow e fo rm y  p ra c y  zarów no w  k ie­
ro w n ictw ie , ja k  i w  działalności n au ­
ko w ej i pedagogicznej uczelni, p rzy  
czym  rozpoczęły działać ra d y  u czel­
niane i w y d z iało w e. N o w i fu n k c jo ­
nariusze szkół akad em ickich  rozpo­
częli sw o ją  pracę. P rzez w ytw o rzen ie  
k ated r zapew nione zo stały p o d sta w y  
o rgan izacyjn e, zdolne do zastąpien ia  
p rzestarzałych  m etod i m ogące dać  
p ra c y  n au k ow ej i pedagogicznej n a ­
szych  uczelni now ą, ż y w ą  i kon k retną  
treść. U czyn io n y został także p o w a ż­
n y  krok ku  zw iązan iu  n aszych  uczelni 7. p ra k tyk ą , z pro d u k cją, z so cja li­
styczn ym  budow aniem . Je s t  w ie lk im  
sukcesem , że w  początk ach tego roku  
uczelnie o trzym u ją  n ow e ogólnopań- 
stw o w e p la n y  i p ro g ra m y n auczania, 
które zakończą okres szybk ich  zm ian  
w  treści w y k ła d ó w  i u m o żliw ią po­
głębienie p ra c y  w y ch o w a w cz e j i n a u ­

kow ej. N a  n aszych  w y ż sz y ch  uczel­
niach  w  roku  u b iegłym  w zró sł d alej 
odsetek stu den tów  spośród robotni­
k ó w  i d rob nych  chłopów , k tó rzy w y ­
datnie p rz ycz y n ia ją  się do so cja li­
styczn ej p rzeb u d o w y n aszych  uczelni.

P ozostaje jed n a k  jeszcze w ie le  za­
dań do ro zw iązan ia, a  p o w sta ją  także  
n ow e zadania. N o w e  fo rm y  i m etody  
p ra c y  opan ow ano dotychczas p rze­
w ażn ie od stro n y czysto  o rg a n iz a cy j­
nej i ad m in istracyjn ej. W  p ra c y  w y ­
k ła d o w có w  i stu den tów  nie b ra k  
jeszcze w ie lu  p rz estarzałych  sposo­
bów , p ogląd ó w  i in n ych  p rzeżytk ów . 
M ark sizm -len in izm  nie sta ł się do­
tych czas p o d sta w ą  ideologiczną i m e­
todyczną p ra c y  w y ch o w a w cz e j i n au ­
k o w ej w y ż sz y ch  uczelni. W ielk ie w y ­
n ik i n auk i rad zieck iej nie w e sz ły  
jeszcze do p ra c y  n aszych  k ated r i nie 
w y p a r ły  całk o w icie  pseudo -  n auk i 
m ieszczańskiej. T a k że  w  p ra c y  i w  
życiu  n aszych  stu den tów  nie zostały  
jeszcze w  całej pełni w yk o rz ysta n e  
m etody i dośw iadczenia w sp an iałe j 
m łodej in teligen cji ra d z ie c k ie j. . .

D latego trzeba ro z w ija ć  p racę k a ­
tedr n a w y ż sz y m  poziom ie, a b y  lepiej 
niż dotąd d opom agały one p ra co w n i­
kom  n a u k o w ym  w y ż sz y ch  uczelni w  
w a lce  z resztk am i ideologii b u rż u a z y j- 
n ej, zw łaszcza z n acjon alizm em  i kos­
m opolityzm em . W iększość n aszych  
starszych  p ra co w n ik ó w  n au k ow ych  
zrozum iała w ła śc iw ie  znaczenie tej 
w a lk i i trzeba im  udzielić w  tej m ie­
rze  w szelk iego p op arcia  i zbiorow ej 
pom ocy. I tylk o przez tak ą k o le k ty w ­
ną w sp ó łp racę sta rszych  i m łodszych  
p raco w n ik ó w  n a u k o w ych  p rz yśp ie­
szyć m ożna przysposob ien ie i rozrost 
m łod ych  k ad r n au k ow ych , ja k ich  w y ­
m aga ży w io ło w y  rozw ój n auki w  n a­
szym  społeczeństw ie".

R ek to r w y ż sz e j szk o ły  n auk  poli­
tyczn ych  i gospodarczych, prof. L a ­
d islay  Sto li, pow ied ział do sw ych  
uczniów  w  dniu o tw a rcia  roku a k a ­
dem ickiego m . in. co n astęp u je:
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„N a sz a  szkoła m a ju ż  w y c h o w y w a ć  
lu d zi d la kom unizm u. A  nasze poko­
len ie pam ięta jeszcze cz a sy  A u s tr o -  
W ę g ie r! Ja k ie ż  w yd a rze n ia  n a stąp iły  
od czasu p rask iej k o n fere n cji bolsze­
w ik ó w ! W  C h in ach  jest ju ż M a o -T s e -  
T u n g , n a H rad czan ach  m ieszka to w a ­
rzy sz  G o ttw ald , a o b yw atele  rad ziec­
c y  b u d u ją  w ie lk ie  dzieła kom unizm u. 
T rz e b a  ściślej jeszcze zb liżyć się do 
p rzyszło ści św ia ta  —• do Z w ią z k u  R a ­
dzieckiego. D latego u cz ym y  się ję z y ­
k a  L en in a, a b y śm y  m ogli czerpać  
z d ośw iad czeń  W szech zw iązk o w ej K o ­
m u n istyczn ej P a rtii (bolszew ików ), 
a b y śm y  m ogli k o rzystać jeszcze w ię ­
cej z o rg a n iza cy jn y ch  d ośw iad czeń  
szkół radzieck ich.

P rzed  n am i leży nie objęte okiem  
niezoran e pole —■ m ó w ił d alej rektor  
Sto li. —  T rz e b a  w y p e łn ić  szereg w a ż ­
n ych , a k tu aln ych  zad ań ; m ięd zy in­
n ym i u kazać naszem u lu d ow i p ra w d ę  
h isto ryczn ą nie do obalenia, odsłonić  
d zie jo w ą rolę M a sa ry k a  i Benesza, 
ro z w ia ć  w sz y stk ie  • te niezasłużone  
aureole i fa łs z y w e  w yob rażen ia. D o­
p o m a g a ją  nam  w  tym  w  roku bieżącym  
liczn e prace. M am  n a m y śli D zieła  
K le m en ta  G o ttw ald a, rzecz, k tó ra  
przeszła próbę ogn iow ą k r y ty k i dzie­
jó w , dzieła Z d en k a N ejed lego, książk ę  
m in istra  K opeckiego, k tó ra  m a za­
sadnicze znaczenie dla naszej w ie d z y  
h isto ryczn ej. W a lk a  w y zn a cza  n am  
zadan ia. N ie  jest n am  nieznane, że

„N ęd za filo zo fii", „Z a g a d n ie n ia  le n i-  
n izm u ", „Pochodzenie rodziny, w ła s ­
ności p ry w a tn e j i p a ń s tw a " i inne  
dzieła n aszych  k la sy k ó w  są  ow ocem  
w a lk i —  i w a lk a  n ad ała  im  trw a łą  
w a rto ść".

Wizyta Prezydenta Piecka w Czecho 
Słowacji. W  dniu 23 października  
p rz yb y ł do C z ech o sło w acji w  otocze­
niu  d eleg acji rząd o w ej prezyd ent  
N iem ieck iej R ep u b lik i D em o k ratycz­
nej, W ilh elm  P ieck . P rezyd en to w i to­
w a rz y s z y ł w icep re m ie r N u sch ke, m i­
nister sp ra w  zagran iczn ych  D e rtin -  
ger, p rzew od n iczący p rezyd iu m  R a d y  
N arod o w ej Fron tu  N arod o w ego  D e­
m o k ratyczn ych  N iem iec, d r C orren s, 
sekretarze stan u  A ck erm an n , Opitz  
i W inzer, p rzed staw iciele  W oln ej M ło ­
dzieży N iem ieck iej oraz czołow i przo­
d o w n icy p ra c y  N . R . D.

Szczegó ły  w iz y ty  p o d am y w  n a ­
stępn ym  num erze „P rzeg ląd u  Z a ­
chodniego".

Zgon wybitnego uczonego. D nia 22  
listo pad a 19 5 1  r. zm arł w  Czechosło­
w a c ji  prof. U n iw ersy te tu  im. K a ro la  w  
Pradze, W a c ła w  C h alou p eck y, n a jw y ­
b itn iejszy spośród m ed iew istów  cze­
skich  starszego pokolenia. D oro bk o w i 
tego uczonego p o św ięcim y jeszcze  
osobne om ówienie.

A ndrzej Józef K am iński
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